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Z a r z ą d z e n ia  n o w e g o  R z ą d u .

'* » .  P l t s i f f l - s s f s a i  aa m e r a l u
Mi W e . wczoraj szym rozkazie dziennym 
.^Ustcrrjum spraw wojskowych Nr. 217, o- 
^ o n o  co następuje:

^  Do Pana Marszałka Józefa Piłsudskie-

. Uwzględniając zgłoszenie Pana Mar- 
t Q*ka, jako oficera armji czynnej, oraz 
Skomunikowane mi postanowienie Pana 
jrQrszałka poświecenia się pracy wojsko- 
. e/. powołuję Pana w porozumieniu z Ra- 

Ministrów czasowo na stanowisko sze- 
sztabu generalnego.

Sosnkowski.
. Postanowienie to zapadło na pierw-

etn posiedzeniu nowej Rady Ministrów 
°*no w nocy z soboty na niedzielę.

Usunięci zostali: znany naszym czytel­
nikom p. Śnarski, dalej nadkom. Ruszkc, 
nadkom. Piątkowski.

Kierownikiem ekspozytury mianowany 
został kpt. Kowalewski.

Na tych zmianach nie można jednak 
poprzestać. Sa w defensywie jeszcze tacy 
ludzie, jak p. Chwat, p. Hertz, defensywa 
posługuje się jako konfidentami, takimi 
0  pęchow sk im i.D o ty c h c z a so w e  metody 
defensywy powinny ulec stanowczej zmia­
nie.

< B o t e  di i f i j l
Żołnierze!

Po raz pierwszy w dziejach Ojczyzny j

naszej padła na Naród plama skrytobój- 
■o w nocy z soDoiy na meuzieię. stwa, popełnionego ręką zbrodniczą na u- :
Wczoraj o godz. 8-ej rano marszałek święconej osobie Głowy Państwa.

:> W sk i przybył do gmachu Sztabu Ge- Dnia 16 grudnia 1922 r. w południe w
d a n e g o  i niezwłocznie objął urzędowa- ! W arszawie został zameldowany Prezydent 
"l«. ' Rzeczypospolitej Polsutiej, Pan Gabrjel Na­

rutowicz.
W  tej tragicznej chwili A rm ja pamię­

ta, gdzie jest jej honor i obowiązek.
Gdy Ojczyźnie grozi anarchja, a wróg 

czyha na moment jej słabości, Arm ja ze-

83łOHEniB s!3i wyjaiftowesowWaisiawiB
t rano ukaże się numer „Dzienni-
Ij ŁTsta,w“, zawierający uchwale Raidy Mi- —..—  — -----------  --------- .

za zezwoleniem marszałka Rataja, . wrze tern silniej swe szeregi, zachowując 
krępującego.Prezydenta Rzeczypospolitej, spokój, oj
^NiiFadmjący s t a n  w y j ą t k o w y  na  1

b 8 z a r z e "  m. s t .  W a r s z a w y .  
w  Stara wyjątkowy obow iązyw ać będzie  
w. dzisiłepaego. Kom isarz Rządu pu-
heznemi ogłoszeniami zawiadomi o za- 

3 d»e-niach w  związku z w prow adzeniem  
wyjątkowego. ♦

B:m W  pp. D i l n w l a  W s B q i
i BarzechPp

L Prezydent ministrów gen. Sikorski ja- 
. minister spraw wewnętrznych udzielił 
fIopu Komisarzowi Rządu na m. st. W ar- 

3 * ę  Borzęckiemu i powierzył' kierowni­
c o  Komisarjatu Rządu p. Franciszkowi 
^U szow i, b. Komisarzowi. 
v Gen. Sikorski zwolnił pozatem ze sta-
 ̂ ^iska dyrektora d e p a r t aitneniu bezpic- 
*6ństwa publicznego Urbanowicza i po- 

h’̂ rzyl kierownictwo departamentu płk.
aierowi.
 ̂ Równocześnie zwolniony został na- 

V^lnik wvdzialu bezpieczeństwa Kliński.
wydz. został prokurator Jaszczołt.

. Zwolniony również został naczelnik 
i -dziahi prasowego M. S. Wewn., p. Mań- 
^ s k i  i funkcje jego objął kpt. Lihicki.

 ,, opanowane nerwy, żelazną dyscy­
plinę i pełny posłuch dla władz, ustano­
wionych Prawami Narodu.

Ojczyzna może być spokojna, dopóki 
wojsko zachowa nieskazitelną duszę i niet­
kniętą moralność — przetrw a Ona wtedy i 
najcięższe czasv.

A rm ja Polska chyli czoło przed zwłó- 
kami Pierwszego Obywatela i nieskazitel­
nego człowieka, który poległ, jak żołnierz, 
na najwyższym posterunku Państwa.

(Rozkaz odczytać przed frontem 
wszystkich kompanji, szwadronów, baterji 
i równorzędnych oddziałów, w urzędach i 
Zakładach odczytać na zebraniach oficer­
skich).

❖

***
. Do jakiego stopnia lekceważyli sobie 
j e obowiązki panowie z wydziału bezpie- 
^ eństwa i policji, świadczy fakt, że kiedy 

nocy z soboty na niedzielę gen. Sikorski 
.u k o ń c z en iu  posiedzenia Rady Ministrów 
[ylechał do Min. spraw wewn. nie zastał 
fr ̂  nikogo na dyżurze, tak samo jak ,w 

L e n d z ie  Głównej Pol. Państwowej.

„ C z y s m i f  fó a s y w y
. Nareszcie przystąpiono również do 
ti s z c z e n ia  t. zw. defensywy, czyli ofi- 
. lilie ekspozytury V f. kom. policji war- 
^^Wskiej, od ludzi, którzy starali się ze 
(Afe°h sił nadać tej instytucji charakter 

fanki carskiej.

Z powodu zgonu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej,, na znak żałoby, pole­
cam wywiesić na gmachach wojskowych 
chorągwie o barwach państwowych, opusz­
czone do połowy masztu.

**
Wobec śmierci P r e z y d e n t a  Rzeczypo­

spolitej nakazuję założenie przez oficerów 
żałoby (przepaska krepowa na lewem ra ­
mieniu) na przeciąg sześciu tygodni.

* B i d  Sii władz a S m s t r a ń i i
Wczoraj minister spraw wewnętrz­

nych wydał następujący okólnik do wszyst­
kich wojewodów i władz im podległych:

• Obejmując w obecnym ciężkiem mo­
mencie Ministerjum Spraw W ewnętrznych 
od podległych mi władz i urzędów żądać 
stanowczo będę:

1) bezwzględnej karności,
2) szybkości i sprawności w pracy, 

wykluczającej szkodliwy system biurokra­
tyczny,

3) inicjatywy w działaniu, oraz zdecy­
dowanej woli w przeprowadzeniu zamie­
rzeń,

4) bezwzględnej surowości w  stosunku 
do siebie i podwładnych,

5) jaknajdalej posuniętego objekty- 
wizmu państwowego, który wymaga od

każdego urzędnika wyrzeczenia się w  służ­
bie sympatji i zobowiązań partyjnych.

Dziś każdy urzędnik jest żołnierzem 
na posterunku. Jedyną sprawą, której słu­
ży i broni jest tylko i wyłącznie interes 
Państwa. Kto nie poczuwa się, aby mógł 
w tych warunkach sprostać swym obowiąz­
kom, winien sam zgłosić się ustąpienie, nie 
czekając, aż go usuną zwierzchnicy. (Pod­
kreślenie Red.),

Pp. wojewodów wzywam do ścisłego 
przestrzegania powyższych zasad w urzę­
dowaniu, którego celem jest utrzymanie 
praworządności i zupełnego spokoju w 
kraju.
Warszawa, 17 grudnia 1922 r.

Minister spraw wewnętrznych
Sikorski, gen. dywizji.

twii

Jutro, we wtorek, dn. 19 b. m., iako 
w dzień przewiezienia zwłok Prezydenta 
na Zamek, jak również w dzień samego 
pogrzebu, widowiska teatralp*, cyrkowe, 
kinowe, kabaretowe i koncerty winny być 
odwołane, jak również produkcje muzycz- i 
ne w restauracjach, cukierniach i innych 
miejscach publicznych.

Dziś widowiska będą czynne.
**

*

, W e wtorek, środę i czwartek zakaza­
ny zostaje wszelki wyszynk i sprzedaży al­
koholu.

tii
Dowodem zupełnego zdziczenia mo­

ralnego i rozwydrzenia politycznego obo­
zu „Chjeny" służyć mogą głosy prasy 
wczorajszej prasy chjeńskiej.

„Dwugroszówka" dalej szczuje, judzi 
i niemal usprawiedliwia ohydną zbrodnię! 
Ani słówka potępienia dla mordercy, ale 
zato całe szpalty kłamstw, stek wymysłów 
i inwektyw pod adresem wszystkiego, co 
nie chjcńskic.

„Gazeta W arszawska" robi to samo, 
tylko nie tak po prostacku, nie tak jasne. 
Ale w bezgranicznej bezczelności swej in­
synuuje, że odpowiedzialność za zamordo­
wanie Prezydenta ponosi... lewica, która 
wybrała p. Narutowicza.

,,Rzeczpospolita" w artykule p. SDoń­
skiego woła: „Ciszej nad tą  trumną"! Ro­
zumiemy. że „Rzeczpospolita" chciałaby, 
abv milczano o morderstwie, którego mo­
ralnych sprawców znajdziemy w obozie 
„Chjeny"! P. Stroński wie, że każde uczci­
we słowo o ohydnej zbrodni musi w  sobie 
zawierać straszne oskarżenie pod adresem 
reakcji i jej prasy, i dlatego wolał, aby 
było „cicho"...

Powrócimy jeszcze do niedzielnej pra­
sy chjeńskiej, która będzie świadectwem 
zezwierzęcenia reakcji polskiej i pomnikiem 
jej hańby.

WE FRANCJI.

Paryż, 17 grudnia. (PAT). Cała prasa zgodnie 
wyraża ubolewanie z  powodu zamachu, dokonane­
go na Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Naru­
towicza.

„Petit Journal” stwierdza, że prezydent Naru­
towicz był dobrym europejczykiem, o szeroko libe­
ralnej umysłowości.

,Petit Parisien" zauważa, iż wielkie nieszczę­
ście, jakie dotknęło Polskę, będzie boleśnie odczu­
te przez Francję.

WE WŁOSZECH.
Rzym, 17 grudnia. (PAT) Stefani. Wiadomość 

o zabójstwie podana przez pisma włoskie w so­
botę po południu wywołała wielkie wrażenie włród 
publiczności. Prasa wszystkich stronnictw omawia 
z oburzeniem ohydną zbrodnię,

W NIEMCZECH.
Berlin, 17 grudnia. (A. W .). „Berliner Bórsen- 

kuricr" porównywa nacjonalizm w Niemczech i w 
Polsce. Polska różni się na swoją korzyść od nieje­
dnego starszego państwa, a mianowicie pod wzglę­
dem energji, z jaką rząd stara się poskromić zwo­
lenników gwałtów.

„Yossische Zeitung" pisze: „Pierwszy polski
mąż stanu, który stanął z wyraźnie zaakcentowa­
nym programem ugodowym na czele Republiki Pol­
skiej, po kilku dniach został usunięty.

„Berliner Tageblatt” pisze: „Cały świat kultu­
ralny pełny jest wstrętu i oburzenia z powodu o- 
hydnego czynu. Życzeniem naszem jest, aby same w 
sobie już trudne rokowania polsko-niemieckie 
wskutek gwałtu warszawskiego nie ucierpiały na 
swej intensywności.

W CZECHACH.
Praga, 17 grudnia. (PAT). PR. „Narodni Li­

sty” widzą w tej zbrodni objawy ciężkiej a  może 
śmiertelnej (?) choroby, która toczy organizm 
państwa polskiego.

„Pragcr Presse" uważa, że chodzi tu bez wąt­
pienia o morderstwo polityczne, którego ofiarą padł 
Drezydent z powodu swych uczuć demokratycznych.

„Czas” wierzy w zbawienne następstwa zama­
chu, które mogą doprowadzić do skupienia elemen­
tów demokratycznych.

Oficjalna „Czesko-Słowenska Republika" pisze: 
Gabryel Narutowicz był dla świata międzynarodo­
wego osobistością znaną. Tragiczny zgon przezy- 
denta Narutowicza jest ciężką stratą i szkodą dla 
międzynarodowej sytuacji Polski.

W AUSTRJI.
W iedeń, 17 grudnia. (PAT). Na wiadomość o  

zamachu na prezydenta Narutowicza „Neue freie 
Prcsse" wydała nadzwyczajny dodatek, który na­
tychmiast rozchwytano

Niedzielne dzienniki wiedeńskie poświęcają 
obszerne artykuły wstępne tragicznemu wydarze­
niu w Warszawie. „Neue freie Presse dopatruje się 
w czynie mordercy objawu zdziczenia, które od 
czasu wojny opanowało Europę.

, Arbeiter Zeitung" widzi w  morderstwie ob­
jaw ogólno-europejski. mianowicie wzmożenie się 
reakcji i faszyzmu.

NA UKRAINIE SOWIECKIEJ.
Charków, 17 grudnia (A. W .). Zamordowanie 

prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej odbiło się 
żywem echem na całej Ukrainie. Prasa dała wiado­
mości w  niedzielnych rannych wydaniach, obszer­
nie opisując wypadek. Wobec poselstwa polskiego 
sowiecki' rząd Ukrainy zachował wymagane formy 
kurtuazji.

IMi  w
Gdańsk, 17 grudnia. (A. W .), — P ra­

sa wszystkich odcieni pomieszcza artykuły 
z godnością i powagą omawiające zamor­
dowanie Prezydenta Narutowicza.

W szystkie ambasady w (jrdańsku wy­
wiesiły dc pół masztu swoje sztandary.

W czoraj na znak żałoby na wniosek 
de Loeninga przerwano posiedzenie sejmu 
gdańskiego na godzinę.

Natychmiast po otrzymaniu wiadomo­
ści o zamachti pojawił się na sali sejmu 
prezydent Sahm, żeby wyrazić przedstawi­
cielowi Polski w Gdańsku najwyższe ubo­
lewanie z powodu straszliwego wypadku, 
gdyż jak się wyraził prezydent Gdańska 
jest tak silnie związany z Polską, że mor­
derstwo które wstrząsnęło głęboko Polską 
musi się odbić najżywszym echem w Gdań­
sku.

(Dalszy ciąg wiadomości na stronie 
trzeciej).
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W czwartek 21 b.m. odbędzie się posiedzenie Rady Naczelnej Polskiej Partji Socją* 
lislycznej o g. ii rano w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. Na porządku dziennym Sytuacja
Polityczna. . j? I. D a sz y ń sk i.

Obchód 30-lecia  PoP.S,
Uroczysta Akadem ja w sali „Kino Pałace**.

Nieco odmienny charakter, niż było 
początkowo zamierzone, miała wczorajsza 
Akademja, Tragiczne wypadki dni ostat­
nich nadały jej piętno specjalne — i jak 
słusznie stwierdził w przemówieniu swo­
jem tow. Perl, „nie można było wczoraj 
w pogodzie ducha dzielić się wspomnieniami 
czasów odległych, nie można było oderwać 
się od rzeczywistości, gdy ta rzeczywistość 
krwawa i tragiczna na nowe woła nas boje“.

I czuło się, że te zastępy roKotników, 
które wczoraj przybyły tłumnie na Akade- 
mję, przyszły po to przedewszystkiem, by 
we wspomnieniach dawnej chwały, harto­
wać się na tę walkę nową, która przed na­
mi stoi, w obronie Polski wolnej i demo­
kratycznej; przyszły, jak pięknie i praw­
dziwie określił to tow. Daszyński, „na 
święto wielkiego zastępu bojowego, który 
święci rocznicę niezliczonych bitew zwy­
cięskich, idąc do dalszej bitwy, którą także 
wygrać musi“. *

Ogromna Sala kina ,.Pałace" była wy­
pełniona do ostatniego miejsca, a niezliczo­
ne tłumy odeszły bez biletów.

Od pierwszej chwili, gdy wspaniałą o- 
wacją powitano tow. senatora Limanow­
skiego, składając hołd jego 60-letniej, nie­
zmordowanej pracy, aż ąo końca, gdy z 
pieśnią „Czerwonego" rozchodzono się z 
Akademj i, wśród uczestników panowała 
powaga wielka, nastrój uroczysty i mocny.

Ukazanie się każdego mówcy witano 
gorącemi oklaskami i okrzykami czci i u- 
znania. Składano hołd bohaterskim dziejom 
P. P. S.; bojowcom, którzy polegli w walce
0 wolność i socjalizm, i tym, którzy stojąc 
wiernie przy sztandarze czerwonym przez 
lata najstraszniejsze, po dziś dzień przo­
dują zmaganiom się i tęsknotom polskiego 
proletarjatu i walczą niezmordowanie o ja­
sną wolną przyszłość!

Akademję zagaił tow pos. Jaworowski, 
wskazując, iż przyszło nam czcić 30-lecie 
partji i 60-lecie pracy zasłużonego tow. Li­
manowskiego w tym momencie historycz­
nym, kiedy znów zaczęły się krwawić czer­
wone sztandary, gdy reakcja przystąpiła 
do zdecydowanej terorystycznej ofensywy. 
W krótkości scharakteryzował nastroje 
społeczeństwa polskiego, bierność i niewol- 
niczość naszej burżuazji wówczas, gdy P. 
P. S. krwią swoich bojowców zdobywała 
niepodległość, ale teraz, w niepodległej Pol­
sce. ta sama burżuazja posługuje się tero- 
rem wobec polskiego robotnika. Mówiąc o
1 zjeździe P. P. S., który odbył się w r. 1892 
na dalekiej emigracji, pod przewodnictwem 
tow. Limanowskiego, tow. Jawrorowski pod­
kreślił 2 najważniejsze momenty tego zjaz­
du: 1) wysuniecie hasła walki o niepodle­
głość Polski, i 2) skrystalizowanie idei D o ­
łączenia ruchu socjalistycznego w całej Pol­
sce w jedną nierozerwalną całość, hasła, 
które odtąd stałe przyświecają działalności 
P. P. S, W końcu mówca przypomniał ślu­
bowanie, złożone przez proletariat W ar­
szawy nad grobem poległego od dziczy re­
akcyjnej tow. Kałuszewskiego i wezwał ze­
branych do wzmożenia solidarności i zdol­
ności do czynu w tym momencie krytycz­
nym.

Wzruszające przemówienie wygłosił 
t. sen. Limanowski dając wyraz głębokiemu 
bólowi i hańbie wobec zbrodni, dokonanej 
nad calynt narodem przez zamordowanie 
narodu tego przedstawiciela. Tow. Lima­
nowski wskazał, że mord ten był wynikiem 
długotrwałego spisku czarnosecińców, któ­
rzy terorem i gwałtem chcą obejmować 
władze, do tego jednak nie dopuści klasa 
robotnicza. Przypominając chwile powsta­
nia organizacji P. P. S. i bohaterslcie, mę­
czeństwa pełne dzieje partji, najstarszy jej 
bojownik w gorących słowach uczcił pamięć 
tych z pośród uczestników I zjazdu pary­
skiego, których już niema- tu między nami, 
tow. Abramowskiego, Mendelsohna, Men- 
delsohrową, Jędrzejewskiego i Aleksan­
dra Sulkiewicza. Następnie zatrzymał się 
tow Limanowski nad walkami dni dzisiej­
szych, nad dalszą niezmordowaną pracą P. 
P. S. w Polsce nieoodległej, wykazując, że 
największe zio, jakie obecnie dręcz z Pol­
skę, jest wynikiem szkodliwej polityki pra­
wicy sejmowej, postępującej wbrew słusz­
nym żądaniom posłów P. P. S. 1 tak orgje 
drożyźniane są rezultatem uchwalenia wol­
nego handlu, a nacjonalistyczna, "wroga tra­
dycjom Polski i żądaniom P. P. S, polityka 
prawicy wobec mniejszości narodowych, 
stwarza właśrie tego wroga wewnętrznego, 
tak obecnie wyolbrzymianego przez pra­
wice a któ-iym właśnie może stać sie t. zw. 
blok mnie.szóści narodowych, jeżeli Polska 
nie pójdzie drogą wskazywaną przez P. P. 
S m ciro^Ą równości, tolerancji i b r a t e r s t w a ,  

końcu tow. Limanowski wezwał ze­

branych do wzmożonej agitacji za P. P. S, 
Jeżeli każdy towarzysz i towarzyszka cho­
ciaż jednego członka zaagituje dla partji 
w ciągu roku, przy następnych wyborach 
otrzymamy nie 904 tysiące głosów w kraju, 
które i tak już dowodzą naszego zwycię­
stwa, ale olbrzymia większość narodu pój­
dzie za nami i rychło zajaśnieje świt Polski 
Socjalistycznej!

Z przemówienia tow. Dębskiego, za­
wierającego ciekawe wspomnienia z dzie­
jów polskiego ruchu socjalistycznego, god­
ne są przytoczenia dwa fakty. Tow. Dębski 
podał ciekawą, a nieznaną dotychczas in­
formację, że bomby, które w r. 1887 spo­
rządzał w Zurychu (przy próbie z bomba­
mi tow. Dębski był ciężko ranny, a Rosja­
nin Dębo zabity) otóż, że bomby te były 
przeznaczone dla kajzera Wilhelma za 
słynne rugi pruskie. Drugi fakt, godny 
przytoczenia, związany jest z nazwiskiem 
zabitego Prezvdenta Rzeczypospolitej, Na­
rutowicza. W r. 1887 Narutowicz zapisał 
się na kursa wojskowe w politechnice zu- 
richskiej, aby przygotować się do powsta­
nia.

Wspaniałą mowę o znaczeniu P. P. S. 
wygłosił następnie tow. poseł Ignacy Da­
szyński.

P. P. S. to droga i światło dla całego 
pokolenia Pofśki, to objaw życia całego na­
rodu, którego najlepsza, silna część stała 
się chorążym, dzierżącym sztandar z temi 
3 literami: P. P. S. I jak bez encyklopedy­
stów francuskich, niemożliwą byłaby rewo­
lucja francuska, tak bez olbrzymiej pracy 
ducha, jaką dokonała P. P. S. w mrokach 
popowstaniowych, w niesłychanych strasz­
liwych warunkach, niemożliwą byłaby Pol­
ska Niepodległa. Tkwiąc mocno w życiu 
robotniczem, P. P. S. podniosła wysoko 
sztandar Niepodległości Narodu, wbrew 
wszystkim i wszystkiemu, gdy cała reszta 
narodu, dzisiejsi nad-patrjooi, kurczyli się 
na głos wroga i za cały program narodo­
wy starczyło im żądanie, by... w magistra­
tach był również dopuszczony język pol­
ski. »

Ze słuszną dumą stwiardził tow. Da­
szyński, że nie bvło wypadku, aby jakaś 
partja w podobnych warunkach potrafiła 
sie tak rozrość i zwyciężyć, jak P. P. S, Mó­
wił nasteonie tow. Daszyński o latach 
1904-5, gdv P. P. S. wystąpiła na arenę z 
pod ziemi i stała się dyktatorką całego krd- 
ju, a endecja, z Dmowskim na czele, prze­
lewała krew proletariatu polskiego, za to, 
iż pro1etarjat ten uzurpował sobie prawo 
do Niepodległej Polski. I — jak podkreślił 
tow. Daszyński — P. P. S. iest partją ży­
wotną, niefylko nartją wielkich idei, ale i 
łudzi wielkich To nie przypadek, iż naj­
wybitniejsi ludzie w Niepcdlległej Polsce to 
członkowie P P S., Józef Piłsudski, pierw­
szy Naczelnik Nienodległego Państwa, bvł 
jednym z założycieli partji. Na wzmiankę 
o Piłsudskim na sali zerwała się burza en­
tuzjazmu. A gdv następnie tow. Daszyński 
uczcił pamięć zamordowanego Prezydenta 
Narutowicza, zebrani w najgłębszem wzru­
szeniu oddali cześć pierwszemu Prezyden­
towi i cała sala zatrzęsła się od okrzyków 
niesłychanego oburzenia pod adresem mor­
derców. Zapewnieniem, iż tak iak dotych­
czas P. P. S. nie cofała sie nigdy, tak i o- 
becnie nie ulęknie się morderców i zbirów, 
nie zatrzyma się w pochodzie swoim, ale 
nieustraszona pójdzie naprzód, zakończył 
tow. Daszyński swoje przemówienie.

Tow. pos. dr. Perl w mocnych słowach 
zestawił ugodę i niewołmezość burżuazji 
polskiej w okresie niewoli z obecną nik- 
czemnością tej samej burżuazji, która te­
raz pod zmieniona tyiko nazwą, hardo 
podnosi głowy, dążąc — zapomocą spi­
sków i zamachów do ujęcia władzy nie­
podzielnie w swoje ręce. Znając nikczem- 
ność naszej reakcji, nic przypuszczało się 
jednak, abv rao^ła ona posunąć się do ta­
kiego stopnia nikczemncśoi: zamordowania 
pierwszego Prezydenta Polski, Przypom­
niał tow. Perl oświadczenie naszej ende- 
cii, wygłoszone ongiś po zamachu na cara 
A*eksandra II, iż „Polska nigdy nie pod­
nosiła ręki na majestat i z goryczą stwier­
dził, że endecja nigdy nie podniosła reki 
na obcy majestat, ale za to podniosła rękę 
na majestat Rzeczypospolitej. Teraz jest 
czas walki! czas ludzi silnych i P. P. S. nie 
ugnie się. jak nie ugięła się nigdy dotych­
czas wobec obcej przemocy — oświadczył 
mówca. Nie wolno ukrywać powagi chwili, 
zarówno sytuacja wewnętrzna, jak i sytua­
cja zewnętrzna, wobec rozbicia konferencji 
rozbrojeniowej 5cst niesłychanie ciężka i 
trudna, ale pójdziemy naprzód z wiarą, że 
podołamy nikczemnej reakcji i staniemy się 
tarczą Republiki.

Na wezwanie tow. Perlą • zebrani w 
uroczystem skupieniu złożyli ślubowanie 
niezłomnej walki w  obronie praw i wolno­
ści Rzeczypospolitej.

Z powodu żałoby, wskutek zamordo­

wania Prez. Narutowicza, zapowiedzi3? 
część koncertowa Akademji nie odbyła 
tylko w przerwach między mowami, c** 
O. K. R. odśpiewa) — bardzo ładnie ^  
szereg pieśni robotniczych.

Listy z Berlina.
(Korespondencja własna).

Wielki p r z e m y s ł  a  p a ń s t w o .
Kwest ja, kto ma zapłacić koszta 

przegranej wojny i wziąć na siebie spra­
wę odbudowy, wynikającej z traktatu po­
kojowego: sfery'pracujące czy też właści­
ciele przedsiębiorstw i kapitału finansowe­
go wyszła już obecnie ze stadjum rozwa­
żań teoretycznych i w całej swej wielko­
ści stanęła przed oczami społeczeństwa 
niemieckiego, domagając się zasadniczego 
rozstrzygnięcia.

Dzisiaj, po czterech latach, wzajemne 
ustosunkowanie się sił społecznych przed­
stawia się zgoła inaczej aniżeli w r. 1918. 
Warstwy praletarjaekie nie mają przeciwko 
sobie już zorganizowanego silnie przeciw­
nika, wobec czego walka o to, kto zapłaci 
koszta wojenne występuje w formie bar­
dziej zaostrzonej.

Są jednak pewne czynniki w Niem­
czech, głoszące przekonanie, że płacić po­
winny nie sfery robotnicze niemieckie, ani 
kapitał niemiecki, lecz narody, znajdujące 
się nazewnątrz granic Rzeszy, a przede- 
wszystkicm jej najbliżsi sąsiedzi wschod­
ni...

*
* *

Cuno, Baecker i t. d. reprezentanci 
ciężkiego kapitału (reprezentanci najcięż­
szego kapitału trwają jeszcze w opozycji) 
utworzyli niedawno gabinet i zamierzają 
rządzić.

Niemcy i Stany Zjednoczone były już 
przed wojną krajami, gdzie trusty i karte­
le. jako państwa w państwie, a potentanci 
przemysłowi, jako element, panujący w 
życiu politycznem, stawiały politykę władz 
rządowych wobec wyjątkowych zagadnień. 
Organy państwowe znajdowały się wobec 
tych nowveh ootęg gospodarczych w pod­
wójnie ciężkiej sytuacji. Z jednej bowiem 
strony czuwały one zazdrośnie, ażeby no­
wopowstałe kolosy organizacyjne nie ogra­
niczały potęgi państwa, z drugiej zaś wpły­
wy zdobyte przez kierowników koncernów 
w sferach rządowych były już zbyt silne, 
ażeby móc uniezależnić się od nich; a me­
tody zwalczania przewagi przemysłowców 
bvłv zbyt mało wypróbowane i zbytnio po­
dejrzewane o socjalizm, by można je bvło 
bez zastrzeżeń zastosować. Przeglądając 
historję politvki niemieckiej zarówno we­
wnętrznej, jak i zewnętrznej od lat 90-tveh, 
na każdym kroku rzuca się w oczy wpływ 
wielkiego przemysłu, jej związków i kie­
rowników i nie ulega pżzytem najmniej­
szej wątpliwości, że w złem czy w dobrem, 
głos ich jest wszędzie decydujący Panu­
jący system politvcznv nie potrafił ani u- 
jać w swe ręce kierunku nad temi nowemi 
siłami, ani ich okiełzać. Widzimy jak 
Niemcy okresu pobismarkowskiego coraz 
bardziej wyzwalają się z pod przewodni­

ctwa politycznego zawodowych mężów ^  
nu i dają się porwać prądom ekspansY'?' 
nym owego żywiołu, burzącego wszelką 
przeszkody, piętrzące się w drodze. Cb* 
rakterystycznym pod tym względem pr̂ Y' 
kładem były operacje gospodarcze Ban* 
Niemieckiego, które związały politycZ*’* 
irftcresy Niemiec z losami Turcji i przez 
wywarły decydujący wpływ na najnoWsZ* 
historję rzeszy.

Wielki przemysł niemiecki dąży z &  
łą świadomością i z wielkim powódzeni®1* 
do zapewnienia sobie w Niemczech cofr 
większych wpływów również w prasie . 
agencjach prasowych, zarówno stołeczny5® 
jak i prowincjonalnych. Te nowe zdoby^ 
w dziedzinie opinji publicznej mają wielb* 

j  znaczenie, zwłaszcza w państwie o 
dach demokratycznych. Szczególnie 'Y 
współczesnych Niemczech, gdzie stano1"'1' 
sko prezydenta ma raczej znaczenie dek3, 
racyjne i podlega bardziej stałym wpiywOy 
wielkich organizacji gospodarczych niż 
to dzieje naprz. w Stanach Zjednoczony®*" 

i gdzie skala władzy prezydenta jest ba*' 
j  dziej rozległa., JB

Jednakże to co zapewnia obecnie. 
wojnie przywódcom trustu lub syndyka^ 
naczelne stanowisko w życiu niemieckie^ 
również i pod względem politycznym ie? 
fakt. że oni w Niemczech powojennych n3!' 
większem wykazać się mogą powod*6' 
niem. A to imponuje.

Przez powodzenie gospodarcze docl#  
dzi się obecnie w Niemczech do stanów*^ 
kierowniczych w politvce. Zwłaszcza w P0* 
bitych Niemczech, gdzie niespełnione stu 
c potędze przytłaczają kamiennym cięż3' 
rem i nękają, iak zmory, skupia się ^  
koło owych reprezentantów przemysłu, 
ły i jedvny romantyzm czasów teraźnifl' 
szych. Powodzenie i romantyzm zapewnjj*' 
ją wielkim przemysł owe om to stanowisk 
jakie zajmują.

*
* *

O tem, czv wystarczy być dziel 
dyrektorem wielkiego prywatnego bai*^ 
lub przedsiębiorstwa, bv móc rozstrzyga* 
najzawilsze, jakie kiedykolwiek istni®*1* 
zagadnienie skarbowe, pokaże na jb liż^  
przyszłość. 31 grudnia 1922 r. uoływa 
min moratorium udzielonego Niemcom ■ 
Cannes i od I-go stycznia 1923 r. wchooP 

i  na nowo w życie umowa londyńska z m3l 
i 1921 r., na podstawie której Rzesza ob®'

! wiązana jest wpłacić rok rocznie do k®sJ 
komisji.reparacyjnej 2 miljardy marek 
złocie, oraz 26% z opłat wywozowych W 
tułem odszkodowania.
Berlin, w grudniu 1922 r.

W. Schmidt.

Zbiizka i zdaleka.
CHOINKA.

Przechodząc placem Wareckim czy 
placem Trzech Krzyży — widzimy las ca­
ły choinek. Największe stoją dumnie, 
mniejsze leżą, najmniejsze spoczywają w 
gromadzie, zwalone na kupę... Zbliża się 
święto dzieci. G d z i ekol wi ekbąd ź na szero­
kim święcie znajdują się dzieci, tam wszę­
dzie o tej porze goręcej biją serduszka, 
sen bywa niespokojny i tu i owdzie dzieci 
kładą na noc trzewiki do kominka a do 
trzewików kładą kartki, na których spisu­
ją życzenia swoje. W nocy przychcftzi 
święty Mikołaj o długiej srebrnej brodzie 
i kartki wybiera. Grzecznym dzieciom 
spełnia wszystkie ich życzenia. To też o 
tej porze dzieci jak świat długi i szeroki 
są wyjątkowo grzeczne. Słuchają rodziców, 
wcześnie zasypiają, jedzą wszytko, co im 
dają na obiad, nie grymaszą... Bo święty 
Mikołaj dowie się i nie będzie „gwiazdki".

Święty Mikołaj odwiedza nietyłko 
grzeczne dzieci, ale przeważnie odwiedza 
dzieci rodziców zamożnych. Klasowe an­
tagonizmy mają zastosowanie i do spraw 
niebiańskich. Święty Mikołaj jest to święty 
bardzo arystokratyczny; odwiedza domy 
zamożnych rodziców przedewszystkiem. A 
dzieci niezamożne? A sieroty robotnicze?

Dzieci proletarjatu, jak wszystkie wo- 
góle dzieci tęsknią za Gwiazdką. Tak sa­
mo akurat tęsknią za nia jak dzieci tych, co 
wygrali wielki los na loterji, tylko może 
tęsknią więcej, albowiem zabawki, łakocie,

książki, świecidełka są dla nich w z"^' 
kłych warunkach życia codziennego nie«(£ 
stępne. Gdy zbliża się „okres przesilę1*1c 
dnia i nocy" i gdy zbliża się noc cudoWffJ 

i Gwiazdki — stają pod sklepami, w kw 
' rych kupiec zapowiada świecidełka 

przybrania drzewka — i oczy im z od** 
wyłażą od kolo; ów, od blasku świecideł®j7 
ślina im z ust cieknie od smaku fig, daktY 1 
jabłek tyrolskich i marmoladek. u

To wszystko będzie sprzedane > 
wszystko kupią dzieci tych, co mieszk®^ 
,.od frontu", dzieci kapitalistów, dzieci ^  
branych dziesięciu tysięcy. j

— A my? — wołają dzieci suterY*1 
poddaszy.

— A my? — wołają sieroty.
Mieliżbyśmy serce odpowiedzieć *Yjj

dziesiątkom tysięcy piskląt, żadają®Yi, 
równouprawnienia wobec drzewka gwi®f^ 
kowego: to nie dla was. Taki już jest 
prawo silnego, prawo popytu i sprzef -  
ży... Żelazne, bezlitośne prawa, vrCg* 
których płacz nasz i tęsknota nic nie 
czą... Jedni są do używania, a drudzy*,  
przyglądania się, jak owi szczęśliwi ui \ co 
ją-. Taki jest porządek tego świata. C’.^ t 
używają uważają, że ten porządek 
dobry, my uważamy, że on nie wiele 
i chcemy go zmienić radykalnie i za£a 
c z o -

Nie mała to rzecz zmieryć porZ^_ i 
świata! Nie małych na to sił potrz®** — 
czasu potrzeba bez miary. Żali Azied 
Ietarjatu miałyby czekać tej chwili j 
gnionej? a dziś miałyby tylko pł®*t®c 
piąstki zaciskać?
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. Tow. Arciszewski nie jest człowiekiem 
/ erpliwym. Nie chce, aby dziecko prole- 
. r)ackie czekało setki lat, aż jego tęskno- 
z 2równana zostanie z tęsknotą dzieci klas 
R o ż n y c h . Dlatego organizuje choinkę dla 
, 2leci j donośnym glosom woła na całe spo-
^ e ń s tw o .

Widzicie, jestem mularz. Buduję. Ce- 
l̂e'ki składam jedną koło drugiej, jedną 
a drugiej. Trwa to latami, ale budowla i-

dzie w górę. Śmiali się ze mnie, wyśmie­
wają w dalszym ciągu. A le ja, nie zraża­
jąc się ani niewiarą ani śmiechem — za­
biegam dalej i... Choinka będzie.

Któżby odmówił towarzyszom z „W y­
działu Opieki nad Dzieckiem" pomocy przy 
organizowaniu choinki dla dzieci robotni­
czych?

Henryk Bezmaski.

Echa chjenskiego zamachu.
Ko r p u s  d y p l o m a t y c z n y  w  m . s . z .
^  dniu wczorajszym odwiedzili min. spraw 

i złożyli mu kondolcncje w ciągu przedpołu- 
* Posłowie: amerykański, włoski, belgijski, hisz 

rumuński, niemiecki, finlandzki, jugosło- 
't* JWci1 czechosłowacki, oraz charge d'affaires 

ś rosyjski,
. l*o połoudntu posłowie: japoński duński, an* 

fj®hki, francuski, oraz charge d'affaires grecki i u- 
*r»ińsł£i.

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Z powodu zabójstwa pierwszego Pre- 

Rzeczypospolitej M arszałek Sej- 
b'u otrzymał depeszę kondolencyjną od 

r^zydcnta Rzeczypospolitej Francirskiej: 
, „Głęboko oburzony niepojętym zama- 

którego Prezydent Rzeczypospolitej 
r)ł się ofiarą, uważam za stosowne wyra- 

Panu wzruszone wyrazy mojego współ- 
j ^ ’cia z powodu okrutnej straty, która do- 

Polskę. (—) Millerand.
■ * *

*

Od Senatu w. m. Gdańska.
. „Głęboko wstrząśnięci godnem prze- 

lenstwa zamordowaniem Prezydenta Rze- 
^^'Tiospolitej Polskiej Narutowicza, wyra- 
artly polskiemu przedstawicielowi ludowe- 
,u w imieniu gdańskiego senatu nasze naj- 

"•Sbsze współczucie i słuszne oburzenie z 
^w odu tchórzliwego skrytobójstwa".
. Dr. Treicbel, Prezydent, Dr. Loening, 

Pierwszy wiceprezydent, Gehl, drugi wice- 
**«zydent.

**
*_

Od Prez. ministrów Poincarego:
„Tragiczna śmierć pierwszego obranego Pre- 

^ « n ta  Rzeczypospolitej Polskiej żywo poruszyła 
francuski. Rząd Republiki Francuskiej głębo- 

Przyłącza się do żałoby narodowej, jaka okryła 
P»Ukę.

**
*•f

Nadeszły pozatem depesze od posła 
T Paryżu Zamoyskiego. Od posła w Lon- 
i ^ri'e Skirmunta. Od posła w Kopenhadze 
j .  "fVstjanji Dzieduszvckiego. Od charge 

affaires w Pradze Badera.
Nadeszły ponadto depesze kondolencyjne od 

®ktorą uniwersytetu Jagiellońskiego, Senatu Polit. 
k arszawskiej. Rady Miejskiej Piotrkowa, Marszał- 

5 Sejmu Śląskiego, Wolnego, Komisarza Rzphtej 
|  Gdańska Plucińskiego, wojewodów śląskiego, bia- 
^ockiego i poleskiego i wicie innych.

ZAGRANICĄ.
Wiedeń, 17 grudnia. (PAT). Kanclerz auistrjae- 

” ńr. Scipel, min. spr. zagr. dr. Grunberg i poseł 
t59ł»cuski w Wiedniu Lefevre-Penialis złożyli w 
'<>Scls tw ie  p o l s k i  a m  k o n d o le n c j e .

B erlin , 17 grudnia. (A. W.). U posła polskiego 
V Berlinie, Madeyskiego, zjawił się min. spraw za- 
' licznych , von Rosenberg, i złożył imieniem pre- 
Tdeiua i rządu Rzeszy wyrazy współczucia.

P. ais w#
Jak  wiadomo, w sobotę niezwłocznie 

1° zamordowaniu Prezydenta Nanrtowi- 
dwaj wojskowi: pos. mjr. Kościalkow- 

j* i kpt. Łepkowski mieli ostre starcia 
i °Wne z pos. gen. Hallerem. Mjr. Kościał- 
*°^rski zarzucił H allerom  wprost, że jest 

°ralnvm sprawcą zbrodni.
P. Haller w cią^u 24 óodzin nie reago- 
na słowa pp. Kościąłkowskieóo i Łep- 

°^'skiefio, którzy zarzucili mu czyny, nie­
c n e  oficera.

Wobec tego, jak się dowiadujemy, spi- 
jednostronny protokół, w którym 

n " ierdza się fakt, że gen. Haller nie rea- 
na słowa wymienionych oficerów i 

Łe zachował się w tej sprawie niehonorowo.

l U i r a l a  w M l oficerśw
„ W  związku z zajściami poniedziałko- 
*.etrU władze wojskowe po przeprowadze- 
(d!j śledztwa zarządziły szereg aresztowań, 
j Prócz płk. Madelskiego, o którego aresz- 

^aniu donosiliśmy wczoraj, uwięzieni zo- 
.a 'i również kpt. Malinowski i por, Siero- 

ti Hallerczycy, bliscy współpracow-
i 1Cv Sen. Hallera, działacza związku hal- 
^Czyków, ^

Aresztowano również płk. Dowoyno- 
^ . fobuba, urlopowanego ze służby czyn­
ili agenla politycznego gen. Hallera.

^  Sądząc z wiadomości o aresztowaniach 
j jJ ^ d  wojskowych, władze wojskowe 
I^Y stąpiły nareszcie do usuwania z armji 
jYWiołów skrajnie reakcyjnych, organizu- 
ncych faszyzm wojskowy i spiski przeciw-

^'listwowe.
Donoszą nam z wiciu stron, że w :u ­

chu ..faszystowskim" zamieszani są woj­
skowi zajmujący wysokie stanowiska.

Tak np. gen. Latinik, dow. okręgu kor­
pusowego w Przemyślu, wygłaszał wśród 
oficerów przemówienia faszystowskie. O 
gen. Czikielu, dowódcy okr. korpusu kra­
kowskiego mówi się, jako o  jednym z naj- 
czynniej szych organizatorów faszyzmu w 
wojsku. W  Poznaniu u bolcu znanego ze 
swych reakcyjnych wybryków gen. Raszew­
skiego grasuje mjr. Chłapowski, zbliżony 
do chjeńskiego stronnictwa rolniczego, któ­
ry szerzy w wojsku propagandę faszyzmu. 
We Lwowie pp. pik. Cieński (szwagier pos. 
Dubanowicza) i płk. Rylski, na wiadomość 
o wyborze prez. Narutowicza wygłosili w 
kasynie oficerskiem faszystowskie mowy, 
skierowane przeciw legalnemu głowie Pań­
stwa. Do najniebezpieczniejszych spiskow­
ców należy również dymisjonowany gen. 
Falewicz.

BrM w A  naaMi
Ja k  się dowiadujemy, władze admini­

stracyjne zarządziły rewizję w wielu 
mieszkaniach prywatnych, w których zna­
leziono znaczne ilości broni palnej. Znale­
ziono broń krótką i karabiny najnowszych 
systemów. Broń skonfiskowano, a ‘ tych u 
których ją znaleziono, zostawiono na wol­
ności.

Niektóre sklepy, handlujące bronią 
sprzedawały ją zamachowcom chjeńskim 
bez ograniczenia i bf-z okazania zezwole­
nia władz. Podobno dla nabycia broni wy­
starczała kartka z „Rozwoiu". który wy­
dawał swoje własne „zezwolenie" na broń.

Psliija na os!®:! p. Ballsra
Donoszą nam, że między mieszkaniem 

gen. Hallera w Al. Ujazdowskich a komi­
sariatem  X III policji ustalono ścisłą łącz­
ność. Policja warszawska, k tóra nie miała 
czasu zająć się zapewnieniem spokoju w 
stolxrv, gorliwie i pilnie strzeże mieszkania 
p. Hallera. W  sobotę zaś po zamachu, ta 
sama policja, której nie bvło na miejscu 
zbrodni, wysłała aż kilkudziesięciu poli­
cjantów w różne miejsca, na ochronę pos. 
Hallera, który w W arszawie nie czuje się 
widać zbvt bezpiecznym.

Podobno p. Haller wyjechał w sobotę 
do Poznania,

[9 99 19 lister Spwisffiaiolii
Śledztwo w sprawie zajść poniedział­

kowych na placu Trzech Krzyży powierzo­
ne zostało sędziemu śledczemu Skorzyń- 
skiemu, który bada zachowanie się policji 
na placu. P. Skorzyńśki znany jest ze 
swych reakcyjnych poglądów i wśród  ̂są- 
downików uchodzi za gorliwego chjenistę.

Za czasów carskich był lojalnym i bar­
dzo gorliwym sędzią na służbie rosyjskiej.

Obecnie bardzo mało interesuje się 
powierzoną mu sprawą zamachu chjeń- 
skiego.

W  kołach robotniczych mówiono w so­
botę: „Zawiesili krzyż w Sejmie — a zaraz 
potem Narutowicza zamordowali. Podli o- 
błudnicy!"

* ■ **
Z inicjatywy kilku firm księgarskich, propaio- 

wano zamknięcie w niedzielę księgarni warszaw­
skich na znak żałoby po zamordowanym prezyden­
cie Rzeczypospolitej. Koło warszawskie Związku 
Księgarzy Polskich, w którym rej wodzą chjeniśc1, 
pp. Perzyński, Szymański z ..Kroniki Rodzinnej1' i 
Trzaska z firmy „Trzaska, Evert i Michalski", u- 
chwaliło by księgarnie były w niedzielę otwarte 
Tylko dzięki zakazowi komisarza Rządu księgarnie 
były wczoraj zamknięte.

* *&
W czwartek wieczorem w Poznaniu w restau­

racji „Bazaru" właściciel kazał grać marsza ża­
łobnego na wieść o przejęciu władzy przez prezy­
denta Narutowicza. Dopiero interwencja niektó­
rych gości położyła kres tej „muzyce".

Fil ikuiivi
Wczoraj w południe przedstawiciele 

sejmowych klubów chjeńsbich wystosowali 
do P- S. L. „P iasła" następujący list:

„Powołując się na rezolucję Sz. Po. 
z dn. 11-go b. m. i nasze pismo z dnia 14 
b. m. proponujemy Sz. Panom odbycie kon­
ferencji w sprawie utworzenia polskiej 
większości dla wvboru Prezvdenta Rzecrv- 
norooHtcj. Podpisail: Głąbiński, Chąciński, 
Dubanowicz.

Rezolucja piastowców, o k tórej mowa 
w liście Dowvzszvm, dotvezv sorawv utwo­

rzenia Rządu koalicyjnego. „Chjena" zno- 
m i zerka w stronę piastowców, i nazajutrz 
po morderstwie, którego jest moralną 
sprawczynią, proponuje piastowcom wspól­
ny wybór nowego Prezydenta, któryby, są­
dząc z aluzji do rezolucji z dn. 11 b, m. po­
ciągnął za sobą utworzenie Rządu endec­
ko -piastowego.

W śród klubów mniejszości narodo­
wych istnieje podobno tendencja niebrania 
udziału w wyborze Prezydenta na znak 
protestu przeciwko nagance „Chjeny", któ­
ra doprowadziła do zamordowania Prezy­
denta.

Etla BiEa Ratafiep ■
BANDYTYZM PRASOWY.

W czorajsza „Dwagroszówka" osią­
gnęła rekord bezczelności i łgarstwa. Opi­
sując pogrzeb tragicznie zgasłego tow. Ka- 
łuszewskiego, którego nazywa „bojowcem", 
twierdzi, że ,,na cmentarzu nad trumną 
przemawiał poseł Daszyński, poczcm bo­
jówka trzykrotną salwą pożegnała swego 
towarzysza".

Wiadomość o bojówce i żegnaniu „bo­
jowca" salwą trzykrotną „Dwugroszówka" 
na wszelki wypadek umieściła dla popar­
cia kłamstw prasy chjeńskiej o istnieniu 
zorganizowanej bojówki poperowej. W iado­
mość ta jest całkowicie zmyślona i obliczo­
na na bezgraniczną łatwowierność czytel­
ników tego świstka, wywołującego obrzy­
dzenie u każdego porządnego człowieka. 
Tysiące robotników były na cmentarzu, ty­
siące przysłuchiwały się przemówieniom 
nad mogiłą ofiary reakcyjnego zamachu, 
nikt jednak nie słyszał salw!

Przyzwoitsze jest sprawozdanie o po­
grzebie ..Rzeczvpospolitei". Ale i to pismo 
nad mogiłą ofiary zamachu nie może się 
wstrzymać od tonu napastliwego i nieprzy­
zwoitego. • **

Kamisafjajt Rządu pociągnął do odpowiedzial­
ności karnej z ant, 263 K. K. redaktora „Gazety 
Porannej" za alarmującą a niezgodną z rzeczywi­
stością wzmiankę w Nr. 344 tego pisma p. t. „So­
cjalistyczny pogrzeb". (PAT).

5''3 parłam
Wszyscy poisloiwle i  senatorowie Z. P . 

P. S. oibowiąfflisu są ■wzfąć udaial w Z r ro  
madBeoiii Narodowem 20 b. m.. w środę.

(—) Baflieki.

Tcleflraniy.
W S l f f l l

Sof ja, 16 grudnia. (PAT). — W czoraj
0 godz. 6-ej wieczorem w chwili, w której 
minister spraw wewnętrznych Dascalov,
pełniący tymczasowo funkcje prezydenta 
ministrów wyszedł - z gmachu Sobranja i 
wsiadał do samochodu, wybuchły dwie 
bomby, rzucone przez nieznane indywi­
duum. M inister wyszedł bez szwanku z za­
machu. Nie było również żadnych ofiar w 
ludziach. Sprawca zamachu, korzystając z 
ciemności, oraz z faktu, że dookoła samo­
chodu zgromadziły się tłumy ludzi które 
nadbiegły na odgłos bomb, zdołał umknąć.

Zamach przypisują blokowi opozycyj­
nemu.

Ptijtóa i  l i i i
Nowy Jork, 17 grudnia. (PAT). W e­

dług „Heralda", grupa bankierów amery­
kańskich po odbyciu narad z Hardingiem i 
Hughesem, przyjęła plan pożyczki dla Nie­
miec, wysokości półtora m iljarda dolarów.

MWmpalem
Lozanna, 17 grudnia. (PAT). Przed­

stawiciele państw sprzymierzonych wypra­
cowali preliminarja pokojowe, które obej­
m ują sprawę granic, cieśnin, oraz kwest je 
ekonomiczne i finansowe. Ostatnie trudno­
ści, dotyczące atrybucji międzynarodowej 
komisji ochrony cieśnin zostały uregulo­
wane.

Rwj plis! iwiii®.
Białogrńd, 16 grudnia. (PAT). — No­

wy gabinet został ukonstytuowany w na­
stępującym składzie: Prezydent ministrów 
Pasicz minister spraw zagranicznych — 
Ninczicz, minister sprawiedliwości, oraz 
tymczasowy kierownik mmisterjum han­
dlu — Markovicz, minister spraw we­
wnętrznych — Wojczicz. wiceprezydent 
Izby, minister robót publicznych — Uzu- 
nowicz, komunikacji — Jankowicz, woinv i
1 marvnarki — generał Pasicz, lasów i ko ­
palń, Serkicz, oświaty publicznej Trifuno- 
wiczi poczt i telegrafów Wukiczowicz, wy­
znań Jova nowi rz, tyrncz. kierownik rolni-

i ctwa i reformv agrarnej Miletvcz, minister 
i finansów Stoiadincvicz,, onieki społecznej 
j Penmz, unifikacji ustaw Trifkewicz. Po- 
| nadto d’,raj ministroivie bez teki Juanticz i 
i Sucilo. \y'<nrvscy ministrowie należą do par-

0 EClroiR r M ó w  r i j c l
Otrzymujemy następujący m emorjał:
Do Pana Prezydenta Ministrów.
Memorjał Związku Zawodowego Ro­

botników Rolnych Rzeczypospolitej Pol* 
skiej. t

III Międzynarodowa Konferencja P ra­
cy powzięła cały szereg uchwał tyczących ( 
się ubezpieczeń społecznych pracy w rolni­
ctwie. Uchwały te zostały powzięte ogrom­
ną większością głosów, przyczem nietylko 
uczestnicy reprezentujący pracowników, 
ale również wielu przedstawicieli przedsię­
biorstw. wypowiedziało się, że ubezpiecze­
nia społeczne tyczą się również robotni­
ków rolnych.

W ynikła jedynie kwestja, czy Między­
narodowa Konferencja Pracy jest' kompe­
tentną w dziedzinie rolnictwa?

Rozstrzygnięcie tego pytania przedło­
żono Trybunałowi w Hadze.

Międzynarodowy Trybunał ostatnio 
stwierdził, że Międzynarodowa Konferen­
cja Pracy może rozstrzygać sprawy zwią­
zane z rolnictwem.

Obecnie nic zatem nie stoi na prze­
szkodzie do ratyfikacji uchwał III Konfe­
rencji Pracy.

Podkreślić musimy, że dwa państwa, 
nie czekały na decyzje Międz. Trybunału
1 wcześniej je ratyfikowały, inne zaś nie­
wątpliwie uskutecznią to obecnie.

Robotnicy rolni w Polsce pozbawieni 
są dobrodziejstw tych uchwał prawie cał­
kowicie, pomimo, że są warstwa najlicz­
niejszą robotników i pracują w najważniej­
szej gałęzi produkcji w Rzeczypospolitej.

Zważywszy powyższe, prosimy Pana 
Prezydenta Ministrów o przedłożenie w i- 
mieniu Rządu Sejmowi Rzeczypospolitej 
Polskiej:

1) uchwał III Międzynarodowej Kon-» 
ferencji Pracy, dotyczącej rolnictwa do ra­
tyfikacji, oraz .

2) projekty ustaw  tych zarządzeń, 
które III Międzynarodowa Konferencja 
Pracy aprobowała w formie projektów.

litiwiu HiUiBuiia 
Obszarnik Dzierzbicki znęca sie nad choryni 

robotnikiem.
W  m ajątku Biernacice, pow. Tureckie­

go, robotnik Bogumił Prochowski zachoro­
wał

W  myśl art. 27 ugody zbiorowej pra­
codawca obowiązany jest dać furmankę, a- 
by można było posłać po lekarza, lecz p. 
A rtur Dzierzbicki, właściciel tegoż m ająt­
ku, odmówił udzielenia furmanki, motywu­
jąc tern, ie  Prochowski był mężem zaufa­
nia listy Nr. 2.

Pomimo oporu obszarnika, sprowadzo­
no lekarzy, który orzekł, że chorego na­
tychmiast należy odwieźć do szpitala.

Pan Dzierzbicki jednak odmówił fu r ­
manki, oświadczając, że furmanki dla* so­
cjalisty nie da, i że od chwili, kiedy teii 
stał przv urnie, jest zawieszony w czynno­
ściach i może się wynosić.

Tak to p. Dzierzbicki pojmuje swój o- 
bowiązek obywatelski i tak rozumie ugodę, 
która jego przedstawiciele podpisali.

Nadmienić musimy, że robotnik ten 
przeszło 4 tygodnie leży w ciasnem i wiU 
gotnesm mieszkaniu, a  p. Dzierzbicki nie 
chce mu dać furmanki.

Rozmaitości
Potop w północnej części Sahary.

Ponad pustynią Saharą we francuskim Algie­
rze i Tunisie, przeszła niedawno straszliwa burza, 
trwająca trzy dni z rzędu, której towarzyszyły o- 
gromne opady deszczowe, niewidziane nigdy do­
tychczas w tych okolicach. Cala północna część 
pustyni Sahary została zalana wodą, która z ni­
szcz v!a w wielu miejscach fory kolei, biegnącej od 
wybrzeży ku wnętrzu Afryki. W wielu niżej poło­
żonych częściach pustyni, potworzyły się jeziora O 
powierzchni tysięcy kijometrów kwadratowych. W  
kolie; ch łańcucha gór w Mraied, gdzie od 1917 r. 
nie spadła kropla deszczu, skutkiem ulewy powsta­
ły nieprzebyte jeziora, odcinając tubylcze szczepy 
od Komunikacji z centrami cywilizacji położonemi 
w tych okolicach.

Z kroniki nowych wynalazków.

Z Wydziału badań naukowych przy departa­
mencie marynarki Stanów Zjednoczonych donoezą, 
że wynaleziony został i udoskonalony przyrząd, 
za pomocą którego można mierzyć dokładnie głę­
bie oceanów. Przyrząd opiera się na dźwiękach, 
które odbijają się echem na dnie i wracają z po­
wrotem do aparatu.

Z Paryża donoszą, że niejaki M. Kovache, wy­
nalazł substancję, która neutralizuje trujące gazy. 
Jest to substancja bardzo prosta i  jak głoszą de­
pesze, wydaje doskonale rezultaty.

Oryginalny bankiet.

Mieszkaniec Nowego-Jorku, E  Meeker liczą­
cy 92 lata, miał urządzić z okazji swoich urodzin 
bankiet, na który zaproszeni zostali wszyscy mie- 

: szkańcy Nowego Jorku, liczący 90 lid) więoej k & 
Jest to w każdym razie jeden z najoryginalniej­
szych bankietów w obecnych czasach.
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II M i  d la  i d m  g a i n .
Onegdaj delegacja urzędników państw, udała 

się do prezesa ministr&w i została przyjęta przez 
szefa biura Rady ministrów p. Studzińskiego. Dele­
gacja przedstawiła Rządowi tnemorjały, w ktÓTych 
wrzędnicy domagają siię: 1) przyznania tym pra­
cownikom drugiej połowy poborów listopadowych, 
tytułem dalszej bezwrotnej zapomogi świątecznej; 
2) podwyższenia uposażania na grudzbń, sto- 
•ownrit do notowań Głównego Urzędu statystycz­
nego, z trwzględiwetiiem niebywałego wzrostu dro­
żyzny w pierwszej połowie grudnia. Wypłaty po­
wyższych kwot powinny być zrealizowane nie póź­
niej, niż 20 grudnia r. b. Jednocześnie p. Studziń­
ski przyjął delegację Związku urzędów państwo- 
wowych i Związku kolejarzy Rzeczypospolitej, któ­
re również złożyły żądanie o wypłatę zasiłku na 
grudzień, ponieważ rzesze urzędników, wobec nie­
pohamowanej drożyzny są bez pieniędzy i nie mo­
gą dożyć do 1 stycznia. P. Studziński obiecał, że
0 ile rząd dziś, albo futro ukonstytuuje się, nie o- 
mietzka on przedstawić tę sprawę na pierwszym 
posiedzeniu Rady ministrów nowego rządu.

**
Komisja porozumiewawcza Zw. zaw. pracown. 

państw, złożyła p. prezydentowi następujący me­
moriał:

„7 b. tn. Komisja porozumiewawcza Związków 
zawodowych pracowników państwowych złożyła 
Panu Prezydentowi pisemny memorjał wyhłszcza- 
jący konieczność podwyższenia poborów pracowni­
ków państwowych, wobec niebywale wzrastającej 
drożyzny. Nie będziemy powtarzali wiadomych P a­
nu Prezydentowi postulatów naszego memorjału z 
dnia 7 b. m., zaznaczamy jednak, że do dziś spra­
wa dodatku za grudzień nie została załatwiona 
przez Rząd. ‘ Wprawdzie Pan Prezydent powołał 
*ie na tę okoliczność, iż Rząd obecny sprawuje 
czynności prowizorycznie, więc to utrudnia jego 
sytuację wobec żądań pracowników państwowych
1 że nowy rząd tę sprawę pówinienby prędzej za­
łatwić. Nie możemy się jednak zgodzić z tym 
punktem widzenia, bowiem rząd trwa stale i tylko 
•osoby się w nim zmieniają; niemniej zmiany w rzą­
dzie nie hamują zgoła drożyzny i nie ułatwiają co­
raz to pogarszającej się sytuacji pracowników pań­
stwowych.

Przeto ponawiamy swe wystąpienie z dnia 7-go 
b, m., prosimy o szybkie rozpatrzenie naszego po­
przedniego memorjału i o zarządzenie wypłaty 
pracownikom państwowym grudniowego dodatku 
driożyżnianego w najbliższym czasie, bowiem sy­
tuacja gospodarcza pracowników państwowych sta­
je się coraz więcej nie do wytrzymania a nędza 
jest złą doradczynią'1.

Następują podpisy 9 Zw. pracowników pań­
stwowych.
...............................................................Ill— II .................. I W  II I * ! ■
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Czołowe atrakcje: D e lo n e - ' f fen d i z „Tajem­
nicą zagwożdżonej skrzvni”. P raw . m n zy k n l. 
n e S ło n ie  Rossieqo. Nowość: Jainczlk Ł y ż ­
w ia r z *  na sz tu c z n y m  lo d z ie  i pozostałe 

nowości.

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(według dlanych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 3.1°, najniższa —0.1°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przeważnie pochmurno, opady, tempera­
tura bez większej zmiany, wiatry południowo-za­
chodnie.

Szkoła Główna Gospodarstr/Ja Wiejskiego. Na 
Wydziale Leśnym Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego ostateczny egzamin dyplomowy złożyli 
następujący studenci: Gustaw Kędzierski, Józef 
Kostyrlco, Edmund Gruchalski, Władysław Gadek 
Tadeusz Dembowski, Jan  Tomaka, Henryk Stephan, 
Wacław Tomaszewski.

Związek Teatrów Ludowych (Tamka 1) przy­
stępując do opracowania sraluk teoibralitnych a ama­
torami.' wzywa mliKJ&iiikkV.v scenyf wofaydh od za­
leć, do ag'esESmsa ssę cadetonaie w biurze Zw. Te- 
tnów Lud. (Tamka 1) w  godz, od. lii do 2 ptp., alba 
tftfiadanda plAmle :nycti ofert zi podaniem adresu. 
Warunki, do omówienia ma oiiejsou. C ho’®! o wy- 
jaady no ppotwaucję z praedHtswiieróainri wz-oiowemi.

Z E B R A N IA  I, O D C Z Y T Y .
Walne ZgrOjuadzcnie Zw’. Z»w. Literatów p'Tsk. 

w P0zR3nni. W dniu 8 tam. odbyto się w Poznaniu 
walni© zgromadzeń.'© Zw. Zaw. Lider. ,potok, w Po­
znaniu. Po przyjęciu do wiadomości sprwwoadania 
aaraądu powołano dr. Borkowskiego na micjjśc® u- 
stępująeej stferę,tarki p. Brzeeiki©)}. Uclrwskmo »• 
mieścić fundusz® zwaakuii w lnijljoinówkacih i P o . 
życice Z&rtej uiraadzic saareg odczytów i  tradycyj- 
ny „Turniej poetów1''.

W Y P A D K I
Złodzieje na dachach. Posterunkowy 8-go ko- 

mfcrarjatu, Zygmunt Kania, patrolując ma ulicy, zo­
stał zawiadomiony, że w domu Nr. 6 przy ul. 
Twardej grasują złodzieje. Przybywszy ma miejsce, 
Kania stwierdził, “że za pomocą wyłamania drzwi 
dostali się złodzieje do pakowni h a r to w n e g o  skła­
du herbaty p. L Arntald Fels i S-ka. Po oględzinach 
miejsca przestępstwa, Kania stwierdził, że złodzie­
je wraz z łupem zbiegli po dachach. Zarządzona 
natychmiastowa obserwacja ujawniła na dachu do­
mu nr. 5 przy u‘l. Grzybowskiej trzech opryszków, 
którzy na widok policjantów z b ie g l i  po dachach w 
stronę ul. Ciepłej. Na dachach znaleziono 5 wor­
ków z herbatą, zaś na t. zw. przygórku znaleziono 
jeszcze 6 worków. Ogólna wartość skradzionej, lecz 
całkowicie odzyskanej herbaty, wynosi dwadzie­
ścia mil jonów marek.

Policjant między buforami. Posterunkowy 18-go 
komisariatu. 30-letn.i Bolesław Grzywacz, pełniąc 
służbę na terenie kolejowym na ®t. W ąrszawa-Pra- 
ga, w czasie kiedy usiłował zatrzymać wyrostków, 
kradnących węgiel z wagonów, upadł i dostał się 
między bufory wagonów. Skutkiem tego uległ po­
tłuczeniu klatki piersiowej, lewej ręki i przygnie­
ceniu żeber. Lekarz Pogotowia po opatrunku, po­
zostawił posawankowamego ma miejscu.

Napad na policjanta. Nocy ubiegłej o godz. 11 
posterunkowy 26-go komisarjatu Zdzisław Żbikow­
ski, wracając po służbie do domu, został napad­
nięty znienacka prziez kilku mężczyzn ma ul. Bie- 
niewickiej w Marymoncie. Napastnicy pobili Żbi­
kowskiego i zabrali mu rewolwer, z którego dali 
kilka chybionych strzałów i zbiegli. Na odgłos 
strzałów nadbiegł* policja i  patrol wojskowy; na­
pastników zatrzymano i odprowadzono do komi­
sarjatu. Są to: Franciszek Majewski, Edward Pa- 
wliak, Aleksander Banaszek i Antoni Szymocha.

Strzały z  pociągu. Posterunkowy Franciszek 
Kornacki, eskortując pociąg towarowy, na przejeź­
dzić kolejowym na Woli zauważył leżące przy 
plancie kolejowym trzy napełnione worki. Kornac 
ki, podejrzewając, że są ome wyrzucone z tego po­
ciągu, dał trzy strzały w górę, celem zaalarmowa­
nia maszynisty i zatrzymania pociągu. Strzały nie 
odniosły skutku i pociąg pojechał dalej. Wtedy 
policjant wyskoczył z pociągu w czasie jazdy i zna­
lezione trzy worki napełnione solą, dostarczył do 
111 komisarjatu kolejowego.

POKWITOWANIA.
Na ofiary na placu Trzech K r z y ż y  w  dniu 

111X 11 b. r.
Zfetóyli imkp.: Władysław Pteteiczyk 3,000.

Antoni Góralczyk i Marga B©dinaraka 1000. F. G. 
1000. S R. 1000. iPracoRiSitoy warsztatów radjo. 
teieg.zafi'canydh 45,830. A. B. 5000. St. Grasbwg
50.000. Er. S ’ai-ywrtki, caferaelc wdytóalu 'W. Z. Z. 
K.’ 2000. A. Fijałkowski 2000. Od urzędników III 
oddoaiEiu Banlku Iferboć.zńogo 25.000. Zygammt i 
Stea'a Gurzkow.-rcy 2000. Beaamsei mt.® '1500. L. Z. 
1000. Z Gazowni r«  Ludnej (Warsztat Wytryby) 
13000. Harynidówna 3000. Urzędnicy /Wydaalu 
Spćeu Ludności, zmiana wieczorowa 22.000 Grup* 
urzędników paito'wowyoh, 41,500. H. Woteka 2000. 
K. K. 1000. iB. Z. 5000. Bugajski 5000. J. Kan-icki 
1000. M. Hcrni!3jwil 2000. S. Obrcydowaka a Łowi- 
ctza 2000. A. iP'©Sr!zyko(watkiŁ 5000. Od bnmr F/stów 
ruchu z Siedlec 2800. Depot ffi Siedtec 101,000. Skład 
opalu 15,000. W. J, Gogolewscy 2000. Nauczyciel© 
Gimnazjum im. Stsiszyca w* Zgierzu, 52 000. Sewe­
ryn, Rclgccidsiki 25,000. Lanco 1000. C. Z. 1000. 
K. L. Sz. 3000. KrcuCiirwa'd 5000. H. B. 6000, 
Błntow?ki Henryk 8000. .MwaysKaw Land taerg 
5000. Iprai Redlrts 2000. ‘M. I. B. C. 5000. Dr. S. 
Mucha 10 000, Bezimiennie 1000. Wacffaw Ożuirew- 
kkr, Józef Rudolf i  Hetraryk iNeuman 60,000. Adwr. 
Ignacy Banjimtaerg 10.000. A. B. 5000. AHebaander 
IBajuimtaerg 5000, Aniela BauntbeirSanka 1000. St, 
Bwsiktol 2000. S. S. 2000. Maks 20 000. Tow. S. R. 
Malko 2000. 7.. iDe ,Ni?,au (5000. Helena i  Stefan 
Rzewuscy 5000, Z. iMiSjewiski 1000. T. Oaewiialk 
1000. F. Skrzypek 5000. A. R. 1000. Józef Btoch
50.000. Eoruuzsak Katyński Statóstew 20,000, Ga­
jewska Wanda 10,000. IFiwoorainiejr drukarni paó- 
efrwaweij. -MlLodiowa 22, (zecemia i  ipotnodagaitomaa)
15.000. K. P, 5000.

Pracownicy byłe] restauracji Hotelu Francu­
skiego zfożyll mkp.: Ozestow Zefectoowakr 1000. 
Jan Kct.'% 1000. Józef Pawlak 1000. Siefan Szym- 
fełd 1000. Józef Jaianczcilt 1000. .KaŁimieuw Lętow_

ski 1000. St. Szablewski 1000. 58. G r a ^ " 1
2000. M. Myriiiniicz 1000.

Zebrane przez t*w. A. Kur<>w^kiego
Z. E. T. 10,000. A. Kurcuscy '5000. L. Sejdei ̂
P. Nowińscy 1000. A. Kmaireik 1000. F.
acjfc 2500. E. Ortowski 1000. I. -KnaJt 500. « . &Z
wóld 500. Sz. Joiauisz 500. D. F. 500. E' to
M. Lew 500. Ranem 26000.

Kelnerzy firmy Samuraj. M’rsralk ''wsie*
iR«si;iiits&il Józef 1000, Rybak Fnav aaek 1000, 

i kowEtk: Ignacy 11XX). Borucki Francśiaziok I
i iWotżnórk Wlad. 1000. Weeczorclk Feliks 1000, & 

mitasssuk Kuiba 10tX). S©peta Wlad. 1000. 
Wfodydaw- 1000. SSkaialri Wacław 1000. S b ^ ^ j  
Boles'aw 1000. iMatusnesauki' 1000. TonWS?^^ 
Stefan 1000. Razem 13,000.

Z fabryki K. Poszepny żlażyf iwfep.:
| dlei 2000. SkuCkcv'tkL 1000. Huiizldstei 1000.
I sócctawtaki 1000. Hibner B, 1000 Zalawski 4 .

Baikcwtki 500. Kasprzak 500. Hibner L. 500. .
retak'towicE, 1000. Cupek 500. Fnc to ew  ca I ,  i 
Idietkaiślci 900. Peer am 10CO. Prus 500, Lofc©^ 
1000. •Woliński 1000. Kantorski 1000. Baae*» 
16,400.

I I I  Itota składek oficerów, urzędników w o jsk^ i 
i szeregowych garnizonu m. Warszawy.

i ()0.
10ft
1<A

Mikp.: Serżainf B. <K. 500, st, szer. A. L.
szer. J. K. 100, szer. Cz, D. 100, szer. J. L,
sbot.  G. F. 200. kapral B. S. 200, szer. Wi. G. 
szetr. B. J. 150, szer. J . K. 100, szer. St. B. ^
szer, B. W. 100, st, saea-. J. Koz. 100. sz»r. K.
100, szer. K. S. 50, saer. J . B. 200. az»r. S- 
100, saeir. W . J. 100, St. szer. B. Cz. 100, ss* 
WI. L. 100, plut. W. C. ISO. -seer. K. M. 100.
St. J. 50, szer. B. D. 100, E. W. 100. Fr. K. ^  
stonż. sat. E. J . 250, szer. G. J . 100, M. C. ^  
szer. J . B. 200, C. F. 100, phd. D. M. 200, ”

•rt W CAA  A. Tlf PAA A TI TH
\ ( f i -

szeir. B. Ł. 100, Fieri, eat. W. 500, phut. WI. 
200. seer. E. C, 100. F , L. 100, szer. Zd.
R. J . 150, Wł. K. 100. Oz. 50, saer. W. C.
B. K. 100. D. J . 200, H. A- 100, L. W. 120. P ^  
G. W . 200, siedź. St. B. 300, sieni. Cz. J. 600, *  
Szer, W. C. 200, szer. E. M. 150, G. A. 100, * 
M. 100, B. J .  100, st. saer. G. J. 100, sbbt. B. * 
120, seer. Er. G, 300. Kzer. B. 100. saer. J- 
100, Z. W. 100, K. M. 110, phrt. J .  C. 200, ł  
szer. 200, sner. L, W. 100, szer. Ig. W . 100,
B. 100, A. J . 200, Cz. K. 100, szer. W. M,
N„ G, 150. — Razem U ,100 rak.

IV fista sk’ad&k «Fcerów, urzędników
i szeregowych garnizonu m. Warstawy.

Mkp.; por. W .0.1000, per, A .K . 1000.
M. 15C0. ppor. M. L. 1000, kp*. WŁ O. 2000, ^  ‘ 
F. Z. 1000. mjr, J .  II. 2000, ppffle. D. 3000, r .  
M. W. 1000. po r. Z. B. 1000, ,por. H. A. 1°°V 
por. L. iW. 1000. ppor. K, C. 1000, ppor. L. 
1000. Razem 19J100,

Spr<>st*wani». Do. 16 <bm. p©fcwS»weoo 
drcilk przez -PioTawiskiego mb. 5000, * winno 
mk. 10,000.

KSIĘGARNIA RO BO TN ICZA
SP. z OGR. ODP.

WARSZAWA, u l.  W iPÓLNA 17. T e l. 2 2 9 -7 0 .
CZEK. KONTO P. K, O. Ns 1228.

O ddzifc i w  Ł o d z i ,  u l .  P io trkO M tsfca  8 3 .

Na nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowe 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedaiem nade- g; 
słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

Ostatnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe:
a) Dzieła beletrystyczne i naukowe, ozdobnie oprawne: 

de Bury R., O miłości do ksiąg to jest Philobibtou
spolszczył Jan  Kasprowicz, opr.

Chmielowski P., Htotarja literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do końca wieku 
XIX'-go, Tam I, opr.

Ernst O., Historja młodego życia, o,pr.
Gumowski M. dr., Portrety Kościuszki, opr,
Kleszczyński Z., Żywot Colombiny, poemat z 33 

barwnemi obrazami Stefana Norblina, opr.
Konopnicka M., Wybór poezji, opr.
Korsak Wł., Rok Myśliwego, opr.
Kubala L., Wojna szwedzka 1655 — 56, opr.
Lenz v. W., Beethoven, życie i twórczość, studium 

autystyczne, opr.
Makowski W., Kodeks kam y 3 t. apr.
Sinko T., Antyk Wyspiańskiego, opr.

b) Książki dla dzieci i młodzieży:
Barszczewski St., „W ,osiem dni dokoła świata"

powieść opr.
Bohuszewiczówna Z., „W świerie owadów , opr,
Knołl-Wittigowa T., „Tajemnice Krystyny", opr.
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200, 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami", opr. Mk. 14.400,
Sobańska H., „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk.
Stępawska K„ .Bajki", opr. Mk.
Weryho M„ „Las”, opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe", opr. Mk.
Żuławski J„ „Na srebrnym globie", opracował dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk.
Księgarnia przez cały tydzień przedświąteczny

od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Mk. 7.680.-

Mk, 28.800.— 
Mk. 5.050—  
Mk. 4.680—

Mk. 57.600—  
Mk. 7.200—  
Mk. 11.520—  
Mk. 17^80—

Mk. 27.000.— 
Mk. 23.400—  
Mk. 10.800—

Zupdna przedświąteczna
Wyprzedaż

C iep ły ch  p a l t  i F u te r

za gotówkę i na R A T Y

Jśieszitsii, Polna 52.
Nadzwyczajna Okazja!

m \i  12,000
SPÓ J  CE 
ILUZKI

oraz wielki

4.511
8,555

N a  G w ia z d k ę )  
2IKIETV 8,008
HSZIILE iia s t ie  U l  
tilZII E u jj .jd ir . S M

w ełn y  powybór m a i ia p o la n ó w ,  m e tk a l i
cenach bardzo nlzkich

B - c i a  Z A N D E R , 88 MlliiaMUS 88.

K siążki gw iazdkow e
G erm an Juljasz,

G erm an J u lju sz .
śmiałem

Jak Pan Bóg Niemca pokarał 
w oprawie 

O dobrej wróżce I polskiem dziecku

Mk

W
G erm an Ju lju sz . 
G erm an Ju lju ez .

G erm an Ju lju sz .

G erm an J u lju sz .

w oprawie 
O Janku  co walczył we Lwowie .
O  kocie królewiczu „

w oprawie „ ^
O księżniczce z zam orza .  ‘Sjo

w oprawie .  1
O Pawełku, który się dziwił „

w oprawie ■ 1
Wszystkie bajki pięknie ilustrowane.

NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ
Tewr. N au ez. S z k ó l W yższych . WARSZAWA, NOWY-ŚWlAT5 

Do nabycia w każdej księgarni. <
Do cen powyższych dolicza się 20J dodetku drożyznianego. Sza  

gółowe katalogi na żądanie.

Na gwiazdkę tanio
fanWjJd 
hur»° 

efl*v
parasole i laski, także srebrnem i 
neml rączkami po tanich cenach 
i detalicznie dostać można w dawno 

stującym składzie

W. Gefibium, Kannelitft
róg Leszna, telef. 130-73. 

Uwaga! Pracownia przy mag. p rzy jm uj 
peracje i pokrycia parasoli.

1

Mk.
Mk.
Mk.

6.000—
4.200—
4.200—

9.000—  
6.600—  
6.600—  
5.400 —

6.000—  

otwarta

„ L A I N  A O E “
apteki, składy 

Apteka A. Gąseckiego 
w Warszawie.

Mim „Kasprzyckiego* T a ­
nio — Hurtowo—Detalicznie.—Ką­
ty. Warszawa, Marszałkowska 153.

Ga f im lS  ss r * yubŁ
bluzek, jumprów, szali, reform 
oraz pończoch, rękawiczek, chu­
steczek różnyrh gatunków, kolo 
rów. Ceny fabryczne. Góralski 
i S-ka, Chmielna 56 — 10, druga 
brama, parter

At lltaafńw  b u d z i k ó w ,  zegar- 
fl; ŁćyolUH ków, reperacje ta- 

| nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
1 macher. Smocza 21, róg Dzielnej.

Sm ilnrii marynarkowe, żakie* 
f lill ijlj towe, jesionki, futra, 

kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski i Majewski, 
Chmielna 49, II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim. Uwaga: uszycie 
garnituru 35.i 00.

Ha fału  I za gotówkę ubiory 
iifl 1 u lJ męskie I okryefa dam ­
skie Smocza Nr. 1 m. 28 róg No­
wolipia^_______________ _

Zofja Rostkowska
chor. wener., skór„ analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  J ń  2 6 , te- 

lefon 99-29. od 3—5.

O r .  M . A l t f e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12— 2> V  
252-34. Chor. wener. skóry, P* e- 
we od g. 10—12 pp. i od Ś-"8 

Panie i dziect 5—6 w.

m m
J u ż  w y s z e d ł  z druku

na rok 1923.
W i

e

Cena egzemplarza 2509 mk.
17.

Redaktw naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szattiro. WTdawea: Rada Nac*. P. P. S. Cdbito w drukami „Robotnika". Ware***


